o sa 967,89. 
 WARSZAWIANIN 
TYGODNIK MÓD. | 


Dkwta ia. PaźpziekRnixA 4822. Řoxý: 


Ò Boiaźni 


| 2x mork 
(dalszy-ciąg) > „tm. 


W bitwie pod Fontenoy, młody ieden officer olens 
derski znaydował się w owéy sławnćy kolumnie, któs 
ra walecznym swoim oporem długo zwycięztwu wą* 
tpliwćra czyniła-= widok rzezi i armat bezustannie 
graiących, tak dalece go przeraził, że nie był wsta- 
nie utrzymać się na nogach == naptóżno wystawiał 
sobie wstyd i hańbę-— uczuł że ciało panowało nad 
umysłem — a nie mogąc ani przezwyciężyć bożaźni; 
ani przeżyć swoiego honoru, przyłożył strzelbę do 
piersi, i życie sobie odebrał — tak więc bożaźń mier- 
ci zwyciężyła w nim powinuność-=» i taż sama borasi (|| 
spo go do odebrania sobie życia, dla ocaleńiże, 6" 
siawy: SE , o e 
Cesarz Teofil, walcząc ż Bulyarami, tak sę prze= 
straszył widokiem barbarzyńców, że nie był w stanie 
ani dowodzić, ani naprzód postąpić== iedeh ziego 
generałów, Manuel, przywrócił mu odwagę grożąc 
mu śmiercią, gdyby poświęcił boiaźni , sławę; Tron 
i OQyczyznę. ; s 
Niekiedy bożaźń przybiera na siebie maskę chóś 
tys dzięki tćy słabości, ranni doznają prędkiego tas 
tunku — wszyscy bożaźliwi żołnierze, opuszczają bi= 
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twę — spieszą udzielać im pomocy, i uwolnić ich od 
dalszego niebezpieczeństwa. Jeden z officerów Mar- 
szalika Thoiras, przyszedł go prosić, przed rozpo- 
częciem walki, o pozwolenie odwiedzenia umieraią- 
cego Qyca, dla oddania mu ostatnićy przysługi i o- 
debrania blogostawieństwa— ;,ldź W pan; rzekł Mar- 
szałek (który rozpoznał rzeczywisty powód tey pro- 
śby ) — będziesz szanował Oyca twego i Matkę twoią, 
ieżeli chcesz długo żyć na ziemi.” 

Czasem bozaźń opanuie całe miasto, lnd'i całe 
woysko— wten czas zamienia się w szaleństwo — 
mięsza wszystkie umysły, i podbiia' naywalecznićy- 
sze serca. Cezar w wyprawie przeciwko Germanom, 
musiał użyć całey swoićy władzy i całćy przezorno- 
ści, żeby zwrócił pierszchaiących Rzymian. Wiel- 
ki Pompejusz, tak długo szczęśliwy, pokonał woyska 
Cezara. Nie prześtaiąc na tém zwycięztwie, zacho- 
dzi mu drogę na polach Harsalskich — rozpoczyna 
walkę iazda iego rozpędzoną zostaie, ale nietknięte 
legjony, mogły icszcze opierać się nieprzyijacielowi i 
przechylić zwycięztwo— Pompejusz zdięty nagłym 


strachem, traci przytomność— a ucieczką swoią gus. 


bi chwałę i wolność OQyczyzny.: Rzymianie tak, da- 
lece lękali się bożaźnz „którą w nieprzyiacielskie spro- 
*wadzali roty, a którą sumi tylko Gałlowie czuć im 
kilkakrotnie dali, że ubóstwili tę umysłową. słabość, 
jiwystawili igy świątynię. w mieście, założonćm przez 
Marsa, awslawionćm przewagą ich broni. RA 

Lacedemończykowie wznieśli również świątynię 
boiaźni— ale: to dzieło inny zupelnie cel miało. — 
Rozumieli oni , że człowiek szanuie lo, czego się lęka 
— chcieli żeby prawa tęż samą Bożaźń wzbudzały 


co nadprzyrodzone iestestwa — świątynia zatćm boia- 


śni, umieszczoną była blizko gmachu Eforów, 
Nim zwrócimy uwagę na bożaźń morałnę, nie 


równie powszechnićyszą i trudnićyszą do pokonania: 


iak boiaźń fizyczna, przytoczymy ieszcze ieden przy- 
klad z naszych czasów, przekonywaiący, do iakiego 
stopnia może bożażń przeiąć umysty ludzkie. W Kam- 
panji „Austerli kićy, ieden- z lekarzy francuzkich, 
zbiądziwszy w drodze, wiechał przypadkowo do mia 
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stä, zaiętego przez czterystu ausźryachich żołnierzy 
— widząc przed sobą niechybną zgubę, -przychodzi 
mu do głowy, zmyślić, że woysko francuzkie tuż ża 
nim postępuie, i że przybywa: w celu założenia. szpi- 
tala. Ta fałszywa wieść rozchodzi się wkrótce po mie- 
ście— zdięci. strachem żołnierze uciekaią — a tak ie- 
den lekarz opanował miasto , i przymusił do ucieczki 
całą zalogę, i 


|. Bozaźń fizyczna zbyt szybko za sobą pociąga nie- 
sławę, żeby ludzie nie mieli się starać „o iéy pokona- 
nie — można nawet twierdzić, żeieżeli nie zaślepia ; 
wzbudza przynaymnićy. żądzę zemsty, i chęć uwol- 
nienia się. od gtożącego niebezpieczeństwa. Istola hay- 
słabsza staie się odważną, kiedy iest podobną żądzą 
pizeięto: Kuropatwa leci sama naprzeciw. psa, żeb 

zostawić -dzieciom swoim wolny czas do ucieczki. 5x 
gezylausz widząc mysz, gryzącą rękę człowieka, kló- 
ry ią pochwycił, rzekł do pewnego Łacedemończyka 
znanego ze swoićy bozaźni: „ Jakżeż człowiek nie 
ma śmiałością odpierać niebeżpieczeństwa, kiedy tak 
slabe zwierze mści się wyrządzonćy sobie krzywdy?” 


_. Częstokroć śmiałość pokonać może nieprzyiacie- 
la. Katon powtarzał, że zedno śurotce spoyrzenie ; 
ieden krzyk grożący, równie służyły mu w boiu, 
zak oręż. Tysiączne żdarzenia ptżekonały, że odwa- 
ga skutecznićy uwalnia od niebezpieczeństwa jak bo- 
zaźń, i że więcóy iešt nie równie rannych między u- 
ciekaiącymi, iak walecznymi== dla tego też odwaga 
tak się stała powszechną, że trzeba żeby byłą połą- 
czona z żuchwalstwetm ; aby się mogła odznaczyć. Mę- 
ztwo iest rzadkie, i słusznie liczą ie między cnoty:== 
Więcóy ono ma do zwalczenia isk odwaga— mnićy 
ściąga głośnych pochwał , kiedy się ukożuie— więcćy 
znależć może popieraiących przykładów, kiedy ustę< 
pe Odwaga powinna tylko pokonać chwilowe nie- 

ezpieczeństwo — znosić krótko-trwałą boleść. Męztwo 
musi się opierać bożaźni nieszczęścia , niesprawiedii- 
wości, niełaski i nędzy— musi zwalczyć nęcące na- 
iniętności, dręczące żądze — cierpićć niedostatek. == 

35% 


516 


Obowiązkiem iego iest, utrzymywać sumienie w pra* 
wości, stałości i pókoiu — zasłaniać umysł od poniża 
iącćy słabości, upodlaiącego występku, i zaślepiaią= 
cćy zemsty, Celem iey iest, zapewnić cnocie zwy- 
cięztwo, nad zdradnemi podszeptami bożaźnż, chcą- 
cćy uniknąć utraty rozkoszy, Joriy i władzy, tych 
trzech Bożyszczów, które czlowiek bierze za szczęście, 


Sledząc starannie przyczyny: naszych słabości; 
powody naszych złych postępków, początek naszych 
żądz, i Że tak powiem, zrzódło naszych występkówz 
zunydziemy: bez wątpienia prawie zawsze nieprze= 
zwyciężoną bożaźń, która nas pociąga i skłania=— 
Niewola . i wypływające z nićy podłości, są skutka= 
mi boiaźni śmierci, wygnania, albo więzienia. 'Ty- 
rsaja Nerona, Denisa, Kalliguli, winna była swoie 
okrucieństwo bołaśći — tato boiaźń pędziła ich z 
micysca na imiey sce — przymuszała ich unikać dzien- 
nego światła — i kazafa im szukać w wyszukiwaniu 
nowego rodzaia męczarni, niepewnego środka uni- 
knieuia grożącey im burzy. Czyliżby Skąpstwo zno- 
sito niedostatek i wzgardę, knowało podstępy, i tak li- 
czne popełniało występki, gdyby nad niém nie panowała 
boiaźń nędzy? Czyliż to nie bożaźń śmierci, zbogaca 
szarlatanów i wrozków?  Czyliżby ludzie zapominali 
osluszności, zdradzali własne sumienie na obradach 
publicznych, gdyby się nie lękali wrzaska motłochu? 
Gdzież iest czlowiek kloryby mógł powiedzićć, że 
w życiu swoićm nia znał bożaźni? sBoiażń nudów; 
robi próżuiactiwo Matką wszystkich grzechów i taż 
` sama bołazń bardzićy iest przyczyną niewiary wielu 
kohićt, iak miłość. Z tego wszyskiego cośmy powie- 
dzieli, wyprowadzić można, że bożaźń iest zrzódłemi - 
wszystkich niemal czynów, które sobie wyrzncamy, 
Cziowick zaa dobre i złe— widzi i potwierdza co- 
iest naylepszego, a iednak daie się uwodzić naygot- 
szym rzeczom. Dla tego też prawdziwe męztwo; 
iest nay pićrwszą cnotą , bo służy do wykonania wszy= 
stkich. Człowiek mężny nie może bydź ani niewol- 
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nikiem; ani Tyranem, ani zdraycą; «ni skąpym, ani 
rozpustnym == iego umysł opiera się wszystkim na- 
miętnościom— nie ulega ani zaślepieniu szczęścia, 
ani trwożliwym radom bołaźnź, ani sidłom pochłeb= 


|, stwa, ani zasadzkom występku. Czuie w sobie tyl- 


ko bożaźń przełamania prawa Boskiego, zamięsza- 
nia publicznego porządku , przestąpienia ustaw hono- 
ru, i wyrzutów iedynego sędziego, to iest sumienia. 
A że podobne męztwo iest rzadkie, potrzeba spieszyć 
na pomoc słabości ludzkićy, wpaiaiąc zbawienną bo- 
żaźń,któraby zdolną była pokonać inne rodzaie bo- 
łaźni. "Tą zbawienną boiaźnią, iest bożaśń prawa i 
boiaźń opinii. Oto są -główne sprężyny Rządów— 
Te dwa wielkie wary siły publiczney, powinny bydź 
utworzone przez genjusz, a kierowane sprawiedliwo= 
ścią. à i; 


(Dokończenie nastąpi ) 


Osobliwsi Goście. 
Sic vos non vobis fertis aratra boves 


; P rzed sześćdziesięciu laty, przybyli na statku poczto- 
a 


wym dway Anglicy do Calais— i-z powszechnóm po= 
dziwieniem , nie stanęli gospodą u wsławionego przez 
Jorryka, Pana Dessein, ale w mnićy znaczącym Ho- 
telu du Long. Żądali naylepszych pokoi = tracili 
wiele pieniędzy— nędzną tamtóyszą restauratornią u- 
znali za bardzo dobrą— a fałszowane wino za pra- 
wdziwe. Co dzień spodziewał się gospodarz, że w 
dalszą pca się drogę— że zwiedzą Paryż— ni- 
komu bowiem w głowie pomieścić się nie mogło, že- . 
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by tylko dla widzenią Calais: przybyli Tuecz oni: anè 
a zwiedzeniu „Paryża, ani 0 dalszćy podróży nie my= 
śleli wcale — nie oglądali . nawet. piękności Calais = 
kiedy nie kiedy wychodzili. na polowanie —..a z re- 
sztą siedzieli w.dómu,, jedli, pili i nudzili się. 3 
„Pewniuteńko szpiegi — mówił gospodarz — albo 
zubiegi — albo wreszcie oryginały: « Lecz. cóż mnie to 
obchodzi płacą: walnie —- niech. sobiesczóm chcą bę- 
dą.” Gdy wieczór. ze swoim sąsiadem, i szwagrem 
kupcem . korzennym przy kuflu wina przesiadywał — 
Q niczóm miec nie rozprawiał, iak 6 tych' dwóch nie 
znaiomych. „Eh! to;szpiepi — twierdził 'kupiec— ie- 
den z nich zyzem. patrzy. *— RA 
|, s Możną patrzéc zyzem, a nie bydź szpiegiem 
adpowiadał gospodarz == prędzóybym przysiągł, że 
to są zbiegi= z wielką bowiem ciekawością czytaią 
: Wszystkie moie gazety— zapewne dla listów gończych.” 
-Leoz tą znowu robił uwagę szwagier, że wszyscy 
Anglicy prawie ‘dwunastą część swoiego życia poświę- 
caią czytania gazet. Po wielu nareszcie sporach, zga- 
dzali się zwykle ohadwa na to, że ponieważ ci obcy. nie 
zdaią się bydź ani szpiegami, ani zbiegami, niczóm za- 
tóm bydź nie mogą, iak tylko zupełnemi oryginała- 
mi. Na tém przestali == a Pan u Long utwierdził 
się ieszcze mocnićy wtćm mniemaniu, gdy po kilku 
tygodniach , ieden z Anglików, podeszły iuż w wie- 
ku, w ten sposób go zagądnął: — „ Móy zacny gos=* 
odarzu, . niezmiernie „nam się Wpan podobasz — i 
gdybyś chciał nam w iednćm uroieniu dogodzić, zy- 
skatbyś to, żebyśmy długo ieszcze w twoim domu 
pieniądze nasze trwoanili/* RR KE 
„Jaśnie Wielmożny Pan niech tylko rozkaże — 
Oberżysta każdy powinien bydź nayuniżeńszym słu- 
gą, wszelkich uroień, wyrmysłów i chimer, iakie tyl- 
ko goście ze wszystkich pięciu” części świata „, awiego 
domu stawający, mieć kiedy mogą © 33 0" a 
a W preen kaząłeś „Wpan, mówił dałóy 4n= 
glik, na Szyłdzie swoićy: oberży: wielkiego wymalo- 
wać Słonia = iednakże dom W pana, wyrzutkiem tyl- 
ko innych óberż nązyać można: -=+ Zaledwie się w. 
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nim” trzy porządne izdebki znayduią, a i te jeszcze 
na ulice wychodzą. — Jesteśmy przyiaciołmi pekoiu y 
i-chcielibysmy: sypiać po ludzku. — W Pana. zaś slróż; 
nocny ma niezmiernie głos przeraźliwy— a poiazdy 
turkoczą dzień i noc tak, że się wszystkie okna trzę- 
są. — Budzimy się więc co chwila — klniemy— i za- 
sypiamy, żeby się za kilka minut na nowo przebudzić 
— Przyznayże sam W pan, kochany Panie du Long, 
że przy tćy nudnćy iednostayności, zdrowia, i życia 
pozbawić się można.” == 2 

„Jakże temu zaradzić? — przerwał du Long 

wzruszaiąc ramionami. — Bardzo łatwo odpowiedział 
Anglik — gdybyś W pan chciał przystać na mały wyda- 
tek, który mu nawet przez połowę wynagrodzimy, nie 
Żądaiąc przy ņaszym odieździe naymnićyszego zwrotu.” 
— Du Long, dla którego przyjazd dwóch Anglików 
rzadkim był fenomenem, i którego szkatuła od ich 
przybycia, znacznie się iuż zapełniła gwineiami, o- 
biecał że wszystkiego ze strony swoićy- przyłoży, co- 
by do zadosyć uczynienia żądaniu zaakomitych”gości 
* posłużyć mogło = twierdził tylko, że siwóżowi nocne= 
mu wrzeszczćć, i poiazdom turkotać, zabronić nie 
iest w stanie. — 

„Nikt też tego po nim nie wymaga.— Masz 
Wpan od tyłu ma y ogród — ale widać że nie jesteś 
miłośnikiem ogrodownictwa, bo prócz nieco warzywa 
nic w nim nie widzę. — Przy tém stary mur ogrodowy 
grozi iuż upadkiem — czyby więc nie było dobrze, 
gdybyś Wpan to mieysce na lepszy obrócił użytek, 
wystawiwszy na nim domostwo, na kształt letniego 
dworku, chociażby nawet więcéy nad dwa nie zawie- 

rał pokoie? — Możnaby go oprzeć oslary mur ogro- > 
dowy — tym. sposobem oszczędzić znaczną część 
kosztów, i walącą się ścianę podeprzćć. — Jak mówi- 
łem, zaięci iedynie chęcią posiadania wygodnego 
mieszkania, gotowi iesteśmy łożyć koszta przez poło- 
wę— agdy odiedziemy zostanie przy W panu l)wo- 
rek, bez.naymnićyszóy sprzeczności= i będziesz miał 
wtedy dwa wygodne pokoie więcóy do naięcia. — Je- 
żelibyś się Wpan długo miał nad tém namyślać, go- 
towi iesteśmy téy chwili dom iego opuścić.”*— = 
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Nie miał się nad czóm du Long długo zastanas 
wiać => pomyślał sobie tylko: „Dobrze móy Szwagier 
powiedział , że ci ludzie nie maią spełna rozumu.” = 


(dokończenie nastąpi) 


PODRÓŻ 


s Berlina do Lipska, 
DO HENRYKĄ. 


W dziedziczney Wenaów krainie, (a) 
Kedy Spra wązkim kanałem , 
Przez piasczyste pola płynie, 
Henryku! tam Cię żegnałem — 


(ae) Wiadomo iak daleko rozciągały się ZVPendów 
siedliska na północy. — Cała prawie późnićyszą - 
Marchja Brandeburska, wktórey leży Berlin, 
zamieszkałą byłą przez tę gałąż wielkiego Sża= 
wian Narodu. — Język. FV endeyski utrzymuie się 
dotąd w pierwiastikowóy czystości między mie- 
szkańcami Pomeranji i Euzacyi. = W tych pros ` 
wincyach, męszczyzni tylko nczą się po niemies . 
cku, kobićty zaś używaią rodowitego ięzyka, ma- 
iącego wiałkie podobieństwo z Czeskim i Polskim. 
== W okolicach Berlina nie słyszałem nigdzie tym 
ięzykiem mówiących — a sładu iego szukać potrze- 
ba w niektórych nazwiskach Sławiańskich , dzić 
przeniemczonych. — Tak n. p. wyraz Berlin po= 
chodzi od AF erdeyskiego bery (bierz) i lin (błon 
to) ato dla tego, że brzegi Spry dawnićy bar 

` dzo błotniste były. — Wyraz Potsdam ma po- 
chodzić z /V'endeyskiego poż (pad) i dam (dąb) — 
miasto to bowiem w okolicy zarosłćy lasami dę- 
bowemi, założone zostało i t. d. Czytay Nicołażą 
Beschreibung von Berlin eto. z: l 
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T przeklinaiąe złą chwilę; =x 03077 
Jeszćzem sądził że się mylę. 3" j 
Już znikło światło na Niebie, 
A ia wspominaiąc Ciebie— 
z Czemuż , mówiłem wśród drogi» < 
Okrutne w wyrokach Bogi; = 
Oddąlaią nas“ od siebie? 
Gdym rzucił oyczyste progi, 
I wobce kraie przybyłem , 
Wnet słąbość i udręczenia, i 
I co tylko iest niemiłćim , 
Niegodne wzmianki zdarzenia , 
Trapiły mnie trzy miesiące. — ` 
Któż mi na ten czas ukrócił 
Chwiłe spokoyność truiące — : 
Któż mi stracone zdrowie przywrócił ; 
I łzy zrozpaczy otarł płynące ? 
Nie wśród Qyców moich niwy, 
Ani w domowćy zagrodzie, 
Lecz woddałonym Narodzie , 
Znalazł się dla mnie przyiaciel prawdziwy. 
Powszechne iest mędrców zdanie , 
Że dziś ludzi nie łączy przyiacielską miłość 
~ -Aprzyiaźnią iest zażyłość — 
Lecz ia nie zgadzam się na nie, — 
Jest Bóg na nas miłosierny, 


f 


O swoich synach pamieta == 
, Jeźliś mu pozostał wierny, - , A 
Wesprze cię iego Wszechmocność Swięta = -i 
I nie będziesz zapomniany 
W niestałey losów kolei — 
Oddali Cię wy kray nieznany; 
A chcąc doświadczyć twéy cnoty; — 
Ześle bole i zgryzoty, 
- Lecz nie utracay nadziei. = 
Qn równie dobrym iest wszędzie, Aaa 
Nie długo martwić cię będzie: = . <EGĘ 
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Wnet ci ześle” przyjaciela, 
Który koiąc twe cierpienia, 
Otrze Ci. łzy umartwienia, 
I powróci dni wesela, = - A 
'Tegom ia doznał w świćżym zawodzie =x 
W niemiłym. dla mnie Narodzie, s& 
Od braci moich daleki, = 
Bez wsparcia i: bez opieki 
Czekałem rychło uderzy * 
Cios co na. mą zgubę mierzy. 
Już wróg niewątpliwie sądził, c | 
Że w wypuszczonym grocie nie zbłądził — 
Lecz inaczey Bóg rozrządził, = . 
Kiedy nadzieia ocalenia znika, 
Wstrzymał nieprawe zwycięztwo; 
Podźwignął w upadłym męztwo 5 
I zesłał z Niebios Henryka. — : 
Przyiacielu, gdyś zwrócił dła mnie dni łaskawsze ; 
Cieszyłem się że z Tobą żyć będę na zawsze, — 
'Nieśzczęsne zdarzeń przemianyt” 
Krótko się. rieszą: Twych poświęceń zyskiem = 7 
Ledwieś- dotkliwe zagoił mi rany; 
Jużci mnie żegnasz czułym uściskiem ! 
Tak po dniu pięknym przyszedł dzień ponury == 
Ciebie wstrzymały Berlina mury — 
Ja skargi próżno rozwodżę. 
Już nie widzę przyiaciela, — 
Przebóg! iak krótki iest przeciąg wesela! = | 


Talk rozmyślałem w méy drodze, 
Kiedy wtym trąbka chrapliwa , 
Hasłem krótkiego spocznienia, 
Smutne mi myśli przerywa. — 
Inne nadeszły wspomnienia: . 

Oto stolica mądrego Króla — (5) 
Witaycie łąki i pola! — 


(6) Potadam — ulubione siedlisko Fryderyka W. 


ST wf ogrody kwiecień okryte, 


| „Btych mieysc przyiemnych, z tych siedlisk spokoynych 


Jego śladem zaszczycone! — 
1 wy gmachy nieprzeżyte, ` 
Jego reką tu wzniesione! — 
Nie raz on ztego ustronia, 


; Dosiadłszy rączego konia; 


Na czele rycerzy zbroynych , 
Naypićrwsze hufce wyprzedzał ,== 
I woiennemi wybiegi, 
Nieprzyiacielskie szeregi, 
Zniezłomną siłą przerzedzał, — 


Tak rozszerzając państw swych obręby, 


Po krwawym boiu, 
Spoczywał pod temi dęby, 
W słodkim  pokoiu. — 
Patrz na ten szczyt okazały — 
Tam się wznosi gmach wspaniały, -(e) 
Gdzie otoczony mędrcami świata , 
Wiódł bez żrosków długie lata, 
I marsowych trudów przerwy, 
Poświęcał trudom Minerwy. — 


A umieiąc bóy staczać i nmysł natężać , — 


Umiał uczyć i zwyciężać, — ; 
Żegnam was, mieysca szanowne , 


W których iaśnieie anądrości pochodnia = 


Jeden z obrazów galleryi Luxemburskićy, 


Gdzie uczucia niewymowne , 
Zaymuią umysł przechodnia! — 


. (dalszy ciąg nastąpi.) 


NOWOŚCI. PARYZKIE. 
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stawia Marją Stuart uciekaiącą z Zamku Lechi- 


(e) Palac SomszSGwói (bez trosków) 


1 
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cen wnocy i w towarzystwie. młodego Douglas. ~s 
Pewna Dama Szkocka którćy ten obraz pokazywano, 
następuiące dała do niego obiaśnienie: 

„ Gotycki zamek Zoch-Leven, z którego tylko 
szczątki pozostały, położony iest na wyspie, w środku 
Jeziora 6loczonego górami, — Klucze zamkowe którć 
młody Dougłas wrzucił w Jezioro , znalezione zosta 
ły w roku 1813 —i dotąd ie ieszcze pokazuią podró- 
znym.” — 

Nowe woreczki noszą nazwisko ála Marie Stuart, 

Pudło Kabryoletów iest coraz szersze i głębsze 
— dla zasłony od błota, daią - się po obu stronach 
szerokie skórzane skrzydła. = Wewnątrz wybite są 
Kaźmirkiem ciemnym. — j 

Młodzież zaczyna nosić na trzewikach czworos 
graniaste sprzączki, z bryljantowanej stali. — Trze- 
wiki są nizko wycięte i spiczaste. — 

iednym dniu występowała na Teatrze Frane 
cuzkim, piękna panna: Mante, w roli Celimeny, w 
Mizaniropie— i zjawił się nowy ZVodewil Paryżan= 
ta, który dobre swoie przyięcie winien grze panny 
ucyt. — : : i 

; "Meski do nowo wystawić się maiącóy wiel- 
kiéy Opery Safo, napisaną została przez 4. Reicha.—a 

Na Teatrze Gymnase, oczckuią sztuki: Baszą. 
Sureny. — : 

Jakikolwiek iest kształt Kapeluszów, ubieraią ia 
hardzićy w gazę i blondynę, iak w wstążki. — Kłosy: 
nie wychodzą zmody, i podobno przez całą zimę. 
trwać będą. — aea 

Przepaski i naramienniki tkane są z iedwabiu, 
naśladuiącego słomę , albo włosy — spinaią się zaś gu- ' 
ziczkami stalowemi, albo z perłowćy macicy. — 


WARSZAWA. ` 


Nio nie może hydź szkodliwszóm w towarzystwie , 
jak niepowściągliwość ięzyka,a iednak nic nad ziepo< 


wściągliwość pospolitszem nie iest. = Były czasy, że 
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tiważano taiemnicę swegó przyjaciela; a nawet i nie 
przyiaciela, za depozyż, którego bez dopełnienia zbro- 
dni, naruszyć nie było wolno dzisiay, zwyczaiem 
iest, że nie powiem uciechą, zdradzać zaufanie — 
dziwaczny gust, iaki ludzie powzięli do szyderstwa, 
i obracania w śmićch naypoważnićyszych rzeczy, po- 
daie sposobność wyiawiania w kilku słowach naywat 
żnićyszćy taiemńicy— i olwiera złośliwości tém obszer- 
nićysze pole, że wolna od wszelkich pozorów zaufa- 
nia i przystoyności, może bez przeszkody rozsiewać 
dotkliwe ucinki, na postępowanie osób nieprzyto- 
mnych, a będących przedmiotem rozmowy. — - 

„;  Weydźmy tylko do iakiego modnego salonu; 
pieis chwilowy dowcip walczy o pierwszeństwo z za: 
otnością — rozważmy ściśle zużywane rozmowy, któ= 
remi nieczynny młodzik czas zabija, (sądząc że pró=. 
Żną szczebiotliwością nadaie żon całemu towarzystwu) 
aprzekonamy się, że nie ledwie każdy wyraz odzna- 
„cza się niepowściągliwością ięzyka i przywiązaś 
niem do szyderstwa—,, Nie przyprowadzam z sobą dzi= 
siay Laury, zawoła wchodząc napuszony Alfred = 
mąż icy nadszedł właśnie kiedyśmy się wybierali, a 
Laura, iako rożtropna kobićła ; sądziła Że należy 
zrobić tę ofiarę mężowi”— Te kika słów, czyliż nie 
odkrywaią całemu towarzystwa. postępowania Lau- 
1y względem męża, i związków ićy z Alfredem? — 
Niebaczna la wymówka nie iesiże płodem nayszko- 
dliwszćy niepowściagliwości? — , Mąż. Latry, ode“ 
zwie się młody „Alfons, iest to zacny człowiek — ale 
przyznać trzeba, że sam iest przyczyną domowego, 
nieszczęścia, — nie można bydź bardzićy od niego 
niestałym — każda kobićta zawraca mu głowę = a 
luho iest moim przyiacielem, byiby zapewne opano- 
wał serce moićy Ludwiki, gdybym mu był nie wy- 
iawił, żak.iuż z sobą iesteśmy— ten iege postępek 
tém hardzióy zasługuie na naganę, że, żak sam wy- 
znał, prowadzi intrygę miłosną z cudowną kobić- 
tą, mocno do niego przywiązaną.*— „ Æ propos cu= 
downey kobićty, przerwie zadowolniony z siebię 
Walery — wracam od Amelji — Siedziała przy swo+. 
ićy toalecie — nie znam zalotnićyszćy osoby: —Zna” 
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cie zapewne. tego młodego. Hrabiego, co się koło nićy 
uwiia — aż żal patrzeć! — dobry chłopiec, napróżno 
gra rolę „Argusa — nie mnićy się iednak zaślepia. — 
Przyznać też potrzeba, że melja z.rzadkim talentem 
prowadzić umie intrygę — śmiać się nie raz muszę, wi= 
dząc ią rozdaiącą wszystkim swoim wielbicielom, ró+ 
wną. dozę nadziei, — Ale , pomimo tćy przezorności, 
nie może ukryć skłonności, iaką ma ku pewnemu 
bogaczowi, którego więcóy ceni hoyność iak przys 
wiązanie.” — „. Tego bogącza, odpowiada Alfons, ią 
znam dobrze—żyiemy z sobą w przyjażni — nic przes 
demną nie ukrywa— wiem że 'szaleie za Amelją— 
ale, wierzaycie mi, ten szał przeydzie — aiak mó- 
wi przysłowie: dopóty dzban wodę nosí, dopóki się 
ucho nie urwie — Śzkatuła tego bogacza znacznie się 
wypróżniła — żałuię go— godny to człowiek = ale, 
wierzyciele iego nie muszą lubić „4meljz.” — : 
Malwina ma iść za mąż — iest to familiyna tas 
iemnica — szczęście. ióy: od nićy zawisło. — Śpotyką 
się z przyiaciołką — a pierwsze słowo które wymawia; 
uwiadamia ią o przedsięwziętém małżeństwie. —,„„Pun- 
kia kontraktu inż są ułożone — zachąway to tylko w 
Sekrecie — wszystkoby się zerwało, gdyby mój przy- 
szły dowiedział się o czćm."— Przyiaciołka przyrzeka 
dotrzymać sekretu, a wieczór iuż całe miaslo mówi 
o taiemnóm małżeństwie Malwiny. ` ZA 
Ze wszystkich rodzaiów niepowściągliwości ię: 
zyka, ta. naywięcéy obraża moralność | i ludzkość, 
która uwłacza sławie kobiety — tą iednak hiepowścią- 
gluwością zaleca się znaczna część iodnćóy młodzieży, 
— Chcesz wiedzićć o miłostkach Lubomira, spotkay 
się z nim tylko —on się z niczćm nie tai -— wyliczy ci 
obszerny katalog podbitych piękności. = Powie ci, że 
Eleonora żyć bez niego nie może— że oddalił od 
nicy wszystkich kochanków — że rozpacz z powodu 
licznych rywalek iego serca, przymusiła Julją porziu- 
cić wszelkie towarzystwa — aieżeli będziesz miał do- 
syć cierpliwości wysłuchać go do końca, opisze ci 
historyą wszystkich małżeństw, zerwanych przez” nie» 
go— wszystkich wykradzeń , dokonanych przez niego 
« | wszystkich rozwodów, których,stał się przyczyną: == 


m 
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=" Postanie Karvia do LESBNI. 


z Tiwoli 14 Marca. 


— ` Nadobna Zesójo, którey wdzięk miłosny, 
Gdzie tylko istnie tam zniewala wszędy, 
„Róża mnićy piękna w świeżym ranku. wiosny; 
Wenus co Bogów pozyskała względy, 
Niesyta chwały Jowisza kochanki, 
Zazdrości -wdziękom nierówney ziemianki. m 
Uyrzałem Zesóją, aMiłość wtey chwili, 
Dziecie Cyprydy weszło w.serce moig — 
Biedne ustawnie narzeka i kwili. 

- Próżno go tulę — próżno w płaczu koięs 
Lesbjo! on: ciebie matką swą nazywa; 
A ty oniego nie iesteś troskliwa. — 
Chciałeia go zgubić „skoro zaczął życie p 
Bo przecznwałem przyszłe udręczenie ;— 
Lecz iak nastawać na, bezbronne dzicie? 
Taki miał uśmićch, tak słodkie spoyrzenie , 
Że rozczulony postacią niewinną, , 
Jego westchnienia dzieliłern ż zapałem, 
A mało licząc na siłę dziecinną, 
Przystęp do duszy, łzom cżułości dałem. — 
Dopiero błędu całą wielkość czuie, - 
Kiedym pod iego sam oddał się prawa— 
fOdtąd na wolność iuż moią nastawa; 
I zgniewu mego żartuie.— 

> Jeżli chcesz, mówi, abyś żył swobodnie; + 

3» Pozyskay dla mnie Zesóji przywiązanie; 

s», Dwakroć widziałem iasne dnia pochodnie , 


„ə, Gasnące w wiełkien świata Oceanie, 


»»A ani razu matki mey piesżczoty, 

, Nie pocieszyły stroskaney sieroty, — 

» Idź więc; — donies iéy omoićy rozpaczy; 

s) Powtórz iey czucia strapionego syna, 

» À gdy się skłonić do twych prośb nie raczy; 

» Już twoich cierpień , dobiła godzina. — { 

» Miłość nie zginie choć Zesdja odrzuci, 

p, Ale dni twoie zmartwieniem zakłóci”— 
W powabnćy wdziękiem dziecięcia swawoli» 
Takie dla siebie słyszałem wyroki, © 5 
Gdzie Cypry z Mirrem słały cień szeroki; 
Po stroyney kwieciem równinie Ziwofi. — 
Zrazu myślałem że nieznana siłą, , ę 
Gromem piorunu w pierś mą uderzyła: 
Lecz wkrótce pokóy zawitał w méy duszy; 
Ponury wnutek w radość się zamienia, 


ni; 
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Promień nadziei szczęsną prżyszłość tuszy; 
Wenus na górne wstępuie sklepienia.... 
Szybkie Zefiry,*z swawolną rozkoszą, 

Na lekkich skrzydłach zapach kwiatów znoszą ; 
Niebo się wdziękiem Jutrzenki runieni ; 

s Jéy łzą skropione. schylaią się kwiaty, ź 
A gwiazda Słońca co ogrzewa światy, i 
"W pryzmiach ktoplistych dwoi blask promićni = 
Z iakimże w ten czas ucżicia zapałem , 

"am gdzie się świeżey róży kwiatek stula, == 
Pocieszaiący ten napis uyrzałem: = 

» Lesbja kocha Katuła.*—' 
Odtąd gwiaździste inż Nieba lazury; 
I kwieciem pysznie błonia ustroione s 
Zgoła naypićrwsze powaby Natury; 
W ciemną się dla mnie okryły zasłonę = 
A mrićy czułemu ra te Boskie dzieła — 
Lesbja i miłość, świat cały zaięła — 
Wszędzie. miłości wznoszą się Ołtarze ; - 
Sami Niebianie sprzyiaią ićy doli; 
Kto iey unika, niech tego ukarze, ž 
Wspomnieie róży z Ogrodu Tiwoli. 


* WIERSZ. 
napisany na Exemplarzu ; 
ŚLĄ AK BW ACE NZ 
ofiaruiąc go imieniem Ttómacza (a) 
przez Cypryana Godebskiego. 
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Gdym dzieje. Bohatera Helwetów przekładał, 

Jego ogień rycetski piórem moićm władał — 

Gdy ci ie składam Pani, whołd Twym wdziekom winnf; 
. Gzuię ogień, lecz wcale od pićrwszego inny. — , 

Patrząc pierwćy na obraż, co poprzedza dzieło, 

Serce zemstą Gesłerów, a czcią Telów tchnęło: — 
~ Inną dla mnie dziś postać te rysy przybrały: 

Źnikły Zele, Gesłery — łuk został i stizały. — 


Szarada. 


"Na prost pociecha rolnika, 
Na wspak słaby wzrok przenika. «= 
Znaczenie Szarady w przeszłym Num: Ko-nar-ski. 


(a) Wilhelma Tela przełożył, T+Rudnickiz Florjana 


